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Ewangelja
św . M arka rozd. 8, wiersz 1— 9.

W one dni, gdy wielka rzesza była, a nie 
m ieli, coby jedli, Jezus wezwawszy uczniów  
Swoich, rzeki im : Żal m i ludu iż oto już trzy  
dni trwają przy M nie, a nie m ają coby jedli. 
A jeśli ich opuszczę głodnych do dom ów kh  
ustaną na drodze, bo niektórzy z nieh z daleka 
przyszli. I odpowiedzieli M u uozniowie Jego: 
Skądże ich będzie m ógł kto tu na puszczy na
karm ić cblebcn? I zapytał ich: W icie Chleba 
m acie? Którzy rzekli: siedm ioro. I rczk&zal 
rzeszy usiąść na ziemi. A wziąwszy siedmioro 
Chleba, dzięki czyniąc, ism al i dawai ucaaiom  
Swoim , aby  przed  nith  kładli; i kładli przed rzeszą. 
M ieli też trochę rybek! i te błogosławił i kazał 
przed nich pokżyć. I jedli i najedli cię: i ze
brali co było z ułomków siedm koszów. A było  
tych, co jedli około  czterech  tysięay  i rozpuścił ieh.

Nauka z ewangelji.
Jakich zneków£uiyl Chrystus przy tjm  cudzie 

i czemu?

(W edług opowiadania św- M ateusza (14, 19) 
1, spojrzał najprzód w niebo aby, okazać, że 
wszystko dobre z niska poahedzi, że Bóg otwie
ra szczodrobliwą dłoń i wszystkim potrzebom  
zaradza. 2. Złożył Bogu dzięki, aby nas nau
czyć, iż m y Ojcu niebieskiem u za Jego hojne  
dary dziękować winniśm y. „Stół“ m ówi Chry
zostom święty, „zaezynająey  zią ad  m odlitwy i na  
niej kończący, nigdy ni® uezuje luedcatstkn, leoz 

będzie m iał „obfitość wBzystki&ge.* 1 3. Pobło

gosławił chleb, aby nas nauczyć, że błogosławień

stwo Boże darzy obfitością.

Cóż "oznacza cud ten Iwyeiśkjszem znaszeniu?

Oznaczę en  szcególnieNajświętszy  Sakram ent 

Ołtarza, który nietylko pięć tysięęy ale m iljony  

osób duchowo karmi, a m im o to nigdy się Go 

nie spożyje.?

Czemu Pas* Jezus kazał zabrać okruchy?

1, Aby ich nie podeptano i nie zm arnowa

no. 2. Aby z ich obfitości oceniono wielkość 

c»du, 3. Abyśmy się nauczyli cenie dary Boże  
choćby najdrobniejsze, a nie czając potrzeby u- 

życia ich dla siebie, rozdawali je m iędzy ubogieh.
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M agnifikat.
(N& dzień Nawiedzenia Najśw. M arji Panny, 

2 Ijpca

.M agnificat*! — obcy wyraz, z lateńskiej 
m ov.y wzięty, u m imo to tak dobrze znany każ- 
dem u sercu katclickicm u. M agnificat, to pieśń 

chwaiy i uwielbienie, potężny hym n dziękczyn 
ny, który Kościół śpiewa Bogu co dzień, w każ- 

deai iiRbożcńatwis nieszporntiu.
xHym n Bogarodzicy* — oto inne m iano tej 

pieśni. I słusznie: ko Najświętsza Panna pier
wsza ją zanueńe, dziękując Bogu, że „uczynił 

jej wielkie rzeczy, który m ożny jest i święte 
im ię Jegc!“ A jednak trudne powiedzieć, że 

M arja ułożyła „M agnificat*. Bo gdy poeta 

wiersz jaki układa, to nieraz długo zastanawia 
się nad tern, js>kby najlep.ej m yśli swojej pięk
ną nadać form ę. Nie tak powstał hym n M etki 
Boskiej. To nie kunsztownie ułożona pieśń, ale 

raczej wylew uczuć wezbranych, uczuć najgłęb- 

»zsj wdzięczne śc, iż m iłosierny jest P?n i wier- 

ny^w dopełnieniu obietnic Swoich.

♦ #

~~0d ) Archanioła Gabryela dowiedziała się 
Najświętsza Dziewice, iż krewna Jej, Elżbieta, 
m iała zostać m atka. Poznawczy przez Ducha 

św-, że Jej odwiedziny staną się źiócłsm łask 
dla rodziny Elżbiety, postanowiła czem prędzej 

udać się do m ej. Spieszy więc w góry judzkie, 

do Hebronu. M iłość ją prowadzi, m iłość usłuż
na i ofiarne. Przyszedłszy do dom u Zacharya- 
szowego, wita Elżbietę, winszując jej siesęśeia, 

że dzieeię, którem u da życie prorokiem będzie 
Najwyższego. Ale i Elżbieta z natchnienia Bo* 
żego, poznaje w tej Dziewicy, wstępującej w  

progi jej dem u, wielką M atkę Boga, to też do 

stóp Jej się schyla i pierwsza z ludzi hołd od-



daje B lorastaw ianej m iędzy niew iastam i. I w | 
tej chw ili przez pośrednictw o M arji, św . JTan | 
C hrzciciel, będący jeszcze w łonie sw ej m atki, 
odebrał ow ą łaskę D acha św ., którą iapow y 
w iedział już A rchanioł Sabryel laeharyeszow i- 
dnsza jego uw olnioną została od grzechu pier: 
w orodnego. IV idai najśw iętsza Panna, że B óg  
m iłosierny zaow zniża się do ziem i, że K róles
tw o B -^że i  stępuje na św iat i zbliża się chw ila  
pojednania eałow ieka z B ogiem , a O na, pokorna  
ałnżebniea pańska, Pośredniczką m a  być i W spół- 
odkupicielką rodzaju ludzkiego. W ięc radośś 
niezm ierna przepełnia Jej duszę, a z serca  
w dzięcznego w zbija się pieśń ku niebiosom : 
.W ielbi dusza m oja pana..." —  .M agnifieatl*

• 
* *

W kościele odpraw iają się uroczyste niesz
pory. Przebrzm iały już psalm y D aw idow e, od 
śpiew ano hym n, sław iący tajem nicę dnia świą
tecznego, teraz jeden z kapłanów  intonuje .Ma 
gaifikaf. G elebrująey w stępuje po ztopniach  
ołtarza w otoczeniu asystujących m u duchew -  
nych i w ziąw szy do rąk srebrną kadzielnicę, 
okadza • ołtarz Pański. H uczą organy, a pod  
strop św iątyni w zbija się pieśń uw ielbienia: 
.1 rezradow al się duch m ój w B ogu, Zbaw icie
lu  m oim !* —  „M agnificat!*

I w skrom nym w iejskim  kościółku jarzy się 
św iatło na ołtarzu, ludzie przyszli na nieszpory, 
boć to niedziela, dzień św ięty. I tam płynie ku  
niebu pieśń B ogarodzicy. Pow stali w szyscy z  
klęczek i śpiewają z zapałem :

U w ielbiaj, duszo m oja, sław ę Pana sw ego,. 
C hw al B oga  Stw orzyciela, tak bardzo  dobrego, 
.To M agnificat!*
Przedziw na pieśń, niem a  dnia, w którym  by  

jej K ościół nie śpiew ał. D źw ięczy echem  try 
um fu i w esela w dniach chw ały, w w iekie uro 
czystości kościalne, ale nie m ilknie i w tedy, 
gdy sm utne św ięcim y obrzędy. N aw et w W iel
ki Piątek, w obliczu krzyża, na którym skonał 
Zbaw iciel, intonuje K ościół radosny hym n B o 
garodzicy. I słusznie. B o i M atka N ajśw iętsza  
tych uczuć, które ożyw iały Jej serce w dniu  
N aw iedzenia, gdy pierw sze zabrzm iało „M agni
ficat*, nie porzuciła nigdy. Stojąc pod  krzyżem , 
pogrążona w boleśei, gotow a była pow tórzyć 
w szystko raz jeszcze, słow o za słow em . Prze
cież spraw iedliw ości B ożej stałe się w reszcie za
dość i zbaw ienie ludzi zapew nione —  a to było  
celem Jej życia i życia Jej Syna.

To też nie dziw m y się, że naw et przy  nabo
żeństw ie żełobnem  nie brak „M agnificat**. G dy  
dusza spraw iedliw ego człow ieka opuszcza ziem 
ski padół, gdy to , co znikom e, zum ienia n» to , 
co w ieezne, czyż nie godzi się chw alić B oga i 
dziękow ać M ul

Szczęśliw e serca nastrojone zaw sze na nutę, 
„M agnificat**! Pokój w nich panuje i pogoda 
której nie zam ącą przeciw ności życia. To serca  
praw dziw ych chrześcijan, seica bohaterskie!

K rótkie uw agi.
N ie ten bogaty, co m a w iele pieniędzy, ale 

ten, kto m a w iele zasług !
N ie ten ubogi, co nic nie m a, ale ten, co m a  

grzechy!

Lew iej byó ekrzyw dionym , jak akrajwdoiń

N ie lękaj się sądów  ludzkich, ale lękaj się  
sądu Boskiego!

Jak cię ludzie chw alą, nie w ynoś się, jak  
cię ganią, nie troszcs się; jesteś tem , oeem  jeste  s 
w oczaeh B oskich!

Przy każdej spraw ie nie pytaj się, co  ludzie 
na to pow iedzą, ale co B óg na to pow ie  t

Życie krótkie —  a w ieczność długa!

C ały św iat tyle złego ci nie uezyni, co je*  
den grzech!

N ie zazdrość bogatszym , a nie gardź uboż  
szym i!

K to się upokarza, tego B óg w yw yższy, a  
kto się w yw yższa tege B óg upokorzy .

K ochaj bliźuiege, jak siebie sam ego, a kto  
m ów i, że B oga kocha, a bliźniego nienaw idzi —  
kłam cą jest!

g'w » ram x
Rozmowa ze skowronkiem.

Czy o poranku
Kwiatów modlitwę i ziemi westchnienia 
Zanosisz niebu, ty zorzy kochanku, 
W dziękczynne złożone pienia?

Czyś ty jest gońcem, 
Co życiu ziemskiemu za posła służy — 
I by je wzbudzić zlatuje przed słońcem, 
Dzień dobry niosąc róży?

Czy może ciebie
Spragniona lam skiba, ptaszyno mila — 
Po chłodny deszczyk do chmury na niebie, 
Majowym rankiem wysyła?

A może z gniazdka
Patrząc na nockę całą w gwiaździste stada, 
Wzlatujesz spojrzeć, jak ostatnia gwiazdka 
Cicho za góry zapada?..

— Ani ja słońcu, ni ziemi nie służę, 
Ani zą gwiazdą wznoszę się pod niebo, 
Śpiewam, bo sercu śpiewać jest potrzebą. 
Lecę — by Boga zobaczyć tam w górze!

I gdy się niebo przed słońcem rozchyli, 
A blaski buchną, jak fala błękitem.
Ja zajrzę tylko i w tej chwili właśnie
Pieśń ma z obłoków upada — zachwytem!

C zy tak się godzi?
W  ostatnich czasach  rozpowszechnił się zw y

czaj, że zabaw ę taneczną odkłada się zazw yczaj 
na dzinń sobotni, jako, że następnego dnia nie  
potrzeba w staw ać do pracy. D o pracy nie po
trzeba, ale w niedzielę trzeba przecież iść do  
kościoła i podziękow ać B ogu za cały ubiegły  
tydzień. A żeby pójść i pom odlić się gorliw ie, 
m usi m ieć człow iek odpow iedni nastrój, nie  
m ów iąc już o tern, żł zm ęczony dobrze m odlić  
się nie będzie.

(C iąg dahzy u& 4-tej stronie.)
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3) Wataroga Br«yber®wski*®o.

(C iąff dalszy).

—  I to m i m ów i m łody sałow isk, dw sdsis-  
śeia kilka w iosan aalędw ia lisząoy  |»rzed którym  
całj lw iąt, tan w ielki, olbrsymi lwiąt ludski, 
stoi otw orem . W ięo aói to za m łodzież gast te
raz, bógow ia ! azyż nia m asz w nas ani jednego  
nerw u, ani jednaj kropelki lago, eo ludsia na
zyw ają eiekawcśeią? N ie, m łodzieńcze, kapłanie 
EA ulaya, uczniu H iyokratesa, jak  oię ten  gupiec  
iW Incenty nazywa, nie ! ciekawość jest Rierwszym  
stopniem do doskonałości, m atką w szystkich  
w ielkiek dzieł, odkryć i w ynalazków łedskieh. 
A la ekodźm y, bo w idaę, że ten gazeciarz G old*  
sing inragnie także dostać się środka i pertrak 
tacje gro  w adzi z polisy  ą!

To rzokłszy, ruszył sw ym  drobnym , idumia  
w &jąeo lekkim w takiej beczee sadła, krokiem  
ku grupie policjantów , nrzed którymi stal reior 
ter s cygarem  w ustach i m ów ił:

—  „Enfin“ , słow o honoru dają... że... pra  
w dą pew iedziaw siy... bo to panow ie w idzicie*, 
w cale nia rozum iem ...

—  D zień dobry ! —  m ruknął reporter i w y
ciągnął sw ą dużą, brzydką łapą, którą w przód 
obtarł o surdut, do przybyw ającego H ehglasa.

—  O eóż to panu idzie? —  spytał ten  
ostatni.

— „M a foi../‘ w ystaw R& n sobie... że praw 
dę pow iedziaw szy... ei panow i® ... Słow o hono
ru dają... w cale nierosum iem ...

H eliglas w ydobył pudełko z cukierkami, ot
w orzył i podając je reporterow i, raokł:

— M aze © an spróbujesz?

—  O w szem.

I sięgnął w ałkowatym i palcam i po kilka cukie
rków , poecam  H e  lig  las sw rósił się do policjantów  
i skłoni w szy im  się grzesznie, rzeki:

M ogę panów poczęstować U m i słodyczam i?  
Zapewniam panów , że to w ybornie robi na nu
dy. na w szelkie hum ory i nakoniec na żołądek.

Policj& nei z uśm iechem spoglądali na dzi
w aczną figurę, stojącą grzęd nim i, w zięli po  
parę cukierków . U skuteczniw szy to, H eliglas sta  
rannie zam knął pudełko, schow ał do kieszeni i 
zw racając się do reportera, rzeki:

—  Teraz, szanow ny nssa radaktorze rac® po
w iedzieć.. o co idzie? Tylko —  tu w ydobył śli
czny żleby zegarek i patrząc niego, m ówił —  o- 
strzegam pana z jednę rzeczą. Teraz m auay go
dziną piątą, a ja sounktualnte od lat dw udziestu  
o godzinie 8 -aj idę do restauracji i tam  jam  ko 
lację. Jeżeli w ięc szanowny redaktor nie przy
spieszy rw ącego potoku sw tj w ym ow y, ja m ogę  
się spóźnić, chóć co praw da, ter&z jest jeszcze 
dzień o ósm ej. O cóż w ięc idzie?

O to, że... enfin... ci panow ie, nie obcą m ię... 
m a foi... puśeić do środka.

— <1 te jast tyłka aiaperazum ienia. tffosta  
aioftorosum ienie. Bianow ni panowie! y- tu  
edjął i fłow j sw ój biały kaasluss i kłaniał się 
golićjantow i — |a jestem Ryszard Lw ie seree  
Eteliglas, niegdyś, niestety! sio  transit  gloria  m undF. 
sławny m usyh w irtuoz, dziś em eryt do usług  
czcigodnych ganów . To...—  tu w skazał na re
portera - jest gan A leksander G oldsing, znany  
i gow sseehnie ceniony nasz redaktor, to sal —  
obrócił się ku stojącemu ogodal m łodzieńcow i —  
pan W ładysław Żubr, lekarz fakultetu  w arszaw 
skiego, słońce w schodzące nauki, jutrzenka bu
dząca w ielkie nadziejo.

Jeszcze raz z go  w agą skłonił eią^oliejantom  
w łożył sw ój biały kapelusz na głowę.

— Eufiu —  m ruknął regortor, nie w yjmu 
jąc cygara z ust —  pragnąłbym w iedzieć...

—  N o, to i dobrze — ozw ie się jeden z po 
licjantów —  cóż gauow ie obcą?

—  Czego m y oheem y, o  Czcigodny  reprezen
tancie w ładsy! cheem y pogroctu ze w zględów  
w yższych dostać się do tego dom u  i © baczyć w y
kopany z ziemi szkielet'

—  N ie m ożna —  odparł sgokojnie policjant.
H eligas jaszcze ras dobył pudelka z cukier

kam i obdzielił niemi znów obeeuyah, przyezem  
reporter Bóg w ie z czego śm iać się zaczął i 
m ów ił:

—  To dziw ne, m a foi... ja jestem zawsze-... 
w iedzicie g& now io....
dobrze z w ładzą.... w ięc słow a honoru,..

H eligl& s rezpoczął dalsze pertraktacje z po 
licjantam i i po dość długim sporze* w  rezultacie  
postawił na zw ojom i na czele dw uek towarzy 
szy w kroczył tryumfalnie do środka. G dy się  
już znaleźli w pierwszym pokoju na lew ó od  
w ejścia reporter rzeki w yjmując cygaro z ust 
i spluwając:

—  To w ssystko dobrze... ale... słow o honoru  
tu dużo pokoi... gdsieź tedy ten szkielet?

O ! nie lękaj się laternie m ądreśei —  zawo
łał H eliglas —  ja cię zaprow adzę, Chodźcie pa
now ie tylko za m ną.

—  Czyż ijan znasz ten dom ? —  zapytał le
karz Żubr.

N a to pytanie łteliglas nagle zatrzym ał się 
i szybkim rucham nacisnął biały kapelusz na  
oer.y. Tw arz jego dotąd uśmiechnięta, n& glena  
krótką jak błyskawica chw ilę, si»»ow' żniała, w iel
kie czarne occy rozwarły się seeroko, a usta  
czerw one zadrgały. O pam iętał się jednak zaraz  
i uśm iechając się rzeki:

—  N ie, m łodzieńese, ja tego dom u  nie znam- 
N ie byłem tu nigdy. Jeżeli m ów ię, że w as za. 
@ row ads.ę do ow sgo.... ow ago szkieletu, to dlate
go, że ja Ryszsrd Lw ie serce H eliglas m am in 
stynkt, ow ą cudow ną silę natury, która każę  
bocianom z poeaątkami jesieni za strzechy chło
pa polskiego przenosić się na szczyty piramid, 
3 których czterdzieści w ieków gatrzy na nędz
ny ten św iat.

Istny potok słów lał ste z jogo ust, jak  gdy
by aheiał tą w ym ową zatrzać sw oje chw ilow e 
zm ieszanie. Był jednak w idocnaie niespokojny  
oczys m u latały, ręka nerw ow o laską uderzała 
o poadzkę, a usta w ciąż lekko drgdy.

(C iąg dadsry aa  stąpi.)
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iWyobraźmy so^ie ludzi, Hórer de szwastaj 
raue ttótayłi *a żaba wio, Ktm msrot >ie pb 
gardaah trunkami, ehcei&żby «&wet zwlekł* się 
taey zabawowiese aa uabożtólsiwe • godsinie 
12-ej, jakąż będzie ich mcdlitra. 9F ussaeh im 
szumi jeszeoe mtlodja taneczna, & zmęesdne 
nogi szukają wygodasgo o parała.

I to ma być praktykujący ehrzeieijauin? 
C jHJTŻ nie lepiej araącaić sabawę w siedzielę po 
południu a zacząć już |o gadzinie ó-tej, mając 
do godziny ll-tej w »o<i»y siedsw godzin ezasu 
na zabawę. ten sposób i ®»ień święty aefta- 
nie uszanowany, a pessedłssy spać o dwunastej ___ ___ _
i w dzień następny stanie się ®e graey wygo- 5 sjrsyj&eieU STiltoma Boślubil arwd eatermaja- 
częty. ]

I tu znów piękne zadanie dla kobiet kató- i 
liekioh. Powinny się ©ne sprseeiwiać kategoryez- j 
nie wszelkim sobotnim bałom i zabawom, które ; 
mogłyby stać się przyczyną cdeiągnięeia od na- i 
bożeństw’ niedzielnych. Zabawa w^rawdiie jest ! 
potrzebna i pożyteczna, ale tylko wteneaas jeże- » 
li można ją pogodzie z obowiązkami. ,[

c£g^> ROZMAITOŚCI

Brat zabija ze zazdrości siostrę.
Szpital Św. Bdfchs. w Nieci stal się widow

nią krwawego wypadku, który rzuca ciekawe 
światło ne niezgłębione tajniki natury ludzkiej. 
Brat zabił swoją sicfctrę, ^owedewany zazdrością.

Historja tego wypadku grzedstawia się na- 
Etęfeująeo:

Do Nieei yrzybyl niedawno mechanik wło
ski, Piotr Bsruaic, liesąey lat 41, w towrzysi- 
wie tióstry Teresy Barnato, liezącej kt 24 i swo
jej bratowej. iVF kilka dni rotem panna Teresa 
zachorowała na krwotok i przyjęta Bostała do 
szpitala św. Roeke. Brat adwicdzal ją bardzo 
często, raz w tcrarzjstwie swojej bratowej, to 
snów w tcwarŁystwie jakiegoś znajomego mło
dego człowieka.

Niedawno wszyscy troje zjawiłi się w szpi
talu i zestali wpuszeseni cło ekorc;j. Po półgo
dzinnej pogawędce, Piotr Barnato poprosił bra
tową i znajomego jbrzyjaciols, aby wyszli, penie- 
wsż musi porozmawiać z siostrą na osobno
ści. Zostawszy sam z siostrą rozmawiał z nią ci
cho przez chwilę. Nagle między nim & siostrą 
wywiązała się żywsaa .wymiana słów. W tej 
chwili Barnste wygą* rewolwer i oddał strzał dc 
Hosiry, kładąo ją tru»em na miejscu. Potem 
strzeli! do siebie, ranią® się ciężko.

Geneza tego dramatu jest aastępująea: Piotr 
Barnato grzyicchał do Francji z MFłoch, gdsie 
perZBcił żonę i troje dzieci. SVe Fraueji żyl od 
2 lat i pracował jako mefchŁUik. Na usilna ®s- 
legania siostra gegc Teresa, przyjechała eto sie
ge do Francji, z bratem i z bratową. Przeby
wała rok w® Francji gdy nsgto zachorowała cięż
ko na krwiotek i pojtehala dc Nicei, aby się le
czyć. Tutaj w restauracji yosnała młodego czło
wieka. Późntoj była zmuszona pójść do szpitala 
św. Rocha. JVtedy przyjechał Piotr do Nicei. 
Dowiedziawszy się zapewne o miłości swej sio
stry do Fausta Borfaniiego, grpadł w ssał zaz
drości i zemścił eię pozbawiając ją życia.

Piotr Barnato zmsrł wskutek ciężkiej lany.

W^TBU&Bl Ż0B.
Nie pacez esaylfcę, jak i® »ię fiaiaje w ftpw- 

fifeh fareaek fraaaBskiek, leea z premedriaegą, po 
^rzeprowaizoB^ek aklai&eh obofólnyek, flwaj 
gra^jaeiele aawiaaili z sobą swoi® aiłoile ioay i 
a tece Bowoda stanęli eby^vaj ^rsti sądem 
karajm-

A stałe się te w Ameryee, w stanie Yirffi- 
nia, w mieśeie RiahmoMi. Jadaym a bohaterem  
iege prasrdsiir&g® adarsenia jest właśóieiel dóbr 
i praemysłowiee tkiljam Resse, drugim iaiyaier 
Wiktor Marino.

Inśynier_Mariao zajęty w fabrykach swego 

ty uroszą młodą ne*poliia»ką, którą sprowadził 
a Włoeh. A bogaty WilUm Reese ożenił się k  bo
gatą amerykanką, również bardso urodaiwą.

Żoay obydwu przyjaciół żyły w największej 
zgodzie z gctsątku. Potem stało się, śa pan 
Reese aakoehał się w młodej Włoszae i odtąd 
zacięły się nieporozumienia.

Pewnego dnia z&grogonował W. Reese swo
jemu przyjacielowi, inż. Marino, &by zamienili 
z sobą żony. R*ese był zapalonym sportowcem, 
js&ni Marino namiętnie lubiła sperty, zwlasisza 
deskoaal® jeździła konno, gdy przeciwni* pani 
Bsese po eałyeh dniach leżała w fotelu buj&iR- 
eym lab na saeslongu i czytała.

Inżynier irytował się sportami swej małżonki, 
a fabrykanta niecierpliwiła „<czona“ małżonka 
z&ssyt&DM w ksiaźkash igasatach.

Zamiana miała aastąfiż d ł  próbę. Po pre 
bie ewentualnie nastąpić mógł by rozwód, tak 
ogiewała umowa.

Żeny uważały to >a żart i dały swe ze
zwalanie.

Gdy żart grzerceził się w sprawę serje, pani 
Reese, która zda się kochała męża, o»ts®iła 
w.gólny dom i wysłała anonipi do prokuratorji- 
Rszultatem aacnimu był preces karny. Sąd o- 
kszał się tym razem doić j&ebli-żliwym. Willia
ma Reese skazano na 2 miesiące, inżyniera Ma
rino na miesiąe aresztu.

j W e s o I y kącik. |^d ]

później dowiaduje sie, coKobists dopiero później dowiaduje się, co 
mąż jaj istotnie c niej myślał, gdy się ® je 
wrględy starał.

♦

wsk o i:cm w męża trefiła wKobieta nuciła
lestro, które się icsbiio i plaeze z rozpaczy: 
»Co za nisszeześe^F

*
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Onesie Bit pozna.
— Kupiłam sobie ćliczna suknię w mofinym 

pbosni® jasnym kclorse.
— A cóż mąż ne to?
— Czy on się nr. tern pezna^ On zawsze 

smystke widzi w c^rcysh kelorach.

Dobrafrada.
Chory: Panie doktorze, napiłem się trwOHHoy 

temUst lekarstwa! Cv robić?
Doktór: STestament,


